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Niedziela dziew Eta 
po Zielonych Światkach.

LEKCJA
z lis ta  św . P a w i a  do K o ry n t ian ,  w  ro z d z ia ’e X., 

w .  6— 13.
B ra c ia !  Nie p o ż ą d a jm y  z łego , jako  i oni p o ż ą 

dali.  Ani się s t a w a jm y  b a łw o c h w a lc a m i ,  jako  nie
k tó r z y  z n ich ;  jak  n a p isa n o :  s iadł lud jeść  i pić, i 
w s ta l i  ig rać .  Ani się p o ru b s tw a  d o p u szcza jm y , ja 
ko n ie k tó rz y  z n ich  p o ru b s tw a  się dopuścili, i legło 
d n ia  jednego  d w a d z ie ś c ia  i t r z y  ty s ię c y .  Ani k u ś m y  
C h ry s tu s a ,  jako  n ie k tó rz y  z n ich kusili, i od  w ę 
ż ó w  poginęli. Ani szem ra ic ie ,  jako, n ie k tó rz y  z n ich 
s zem ra l i ,  i poginęli od z a trac ic ie la .  A to w s z y s tk o  
p r z y d a r z y ło  się im  w  f ig u rz e :  a  je s t  n ap isan o  dla  
n a p o m n ie n ia  n a szeg o ,  n a  k tó ry c h  p r z y s z ły  końce  
w ie k ó w .  P r z e to  k to  m n iem a , ż e b y  s ta ł ,  n iech  p a 
t r z y .  a b y  nie u pad ł.  P o k u s z e n ie  w a s  n iechaj nie 
za jm uje  ,ty lk o  lu dz ie :  lecz w ie r n y  jes t  Bóg, k tó ry  
■:e dopuści kus ić  w a s  nad to ,  co  m o żec ie ;  ale : z po 
k u szen iem  uczy n i  te ż  w y jśc ie ,  a b y śc ie  znosić  mo-

EWANGELJA
u św . Ł u k a s z a  ro z d z ia ł  IX.. w ie r s z  41— 47.

W  on c z a s :  G d y  się p rz y b l iż y ł  J e z u s  do J e ro -  
zo lim y , p a t r z ą c  na  m iasto ,  g łośno  n ad  n iem  z a p ła 
k a ł ,  m ó w ią c :  O g d y b y ś  i tv , w  ty m  w ła śn ie  dniu 
tw o im ,  p o zn a ło  to, co ci pokó j p rzy n o s i ,  t e r a z  je 
d n a k  z a k r y t e  jes t  p rz e d  o c z y m a  tw e m i!  A lbow iem  
p rz y jd ą  na  cię dni, a  n iep rzy jac ie le  tw o i  o to c z ą  cię 
w a łe m , i ob legą  cię, i ś c isn ą  cię z e w s z ą d ;  a  c iebie  
i tw e  dzia tk i,  k tó re  s ą  w  tobie, p o w a lą  o z iem ię, i 
n ie  p o z o s ta w ią  w  tob ie  k am ien ia  na k am ien iu ;  po
n ie w a ż  nie p o z n a ła ś  c z a su  n a w ie d z e n ia  tw e g o !

A w s z e d ł s z y  do św ią ty n i ,  z a c z ą ł  w y p ę d z a ć  
sp rz e d a ją c y c h  ta m ż e  i kup u jący ch ,  m ó w ią c  do 
n ich :  N ap isan o :  „D om  m ój m a  b y ć  do m em  m o d li
t w y  —  w y  z a ś  uczyn il iśc ie  z n iego  „jaskinię  
z b ó jc ó w " .

I nau cza ł  k a ż d e g o  dn ia  w  św ią ty n i .

Nauka.
I.

W  E w an g e l j i  z ub ieg łe j n iedzieli w z y w a ł  Z b a 
w iciel,  b y  k a ż d y  ro z tro p n ie  i um ieję tn ie  k o rz y s ta ł  
z  d a r ó w  B o ży ch .  D zis ia j  z aś  upom ina i p r z e s t r z e g a  
b y  n ik t  ła sk  B o sk ich  nie n a d u ż y w a ł  i ich nie m a r 
n o w a ł .  ^

K ażd em u  c z ło w ie k o w i  b ez  w y ją tk u  daje, a  r a 
czej ofiaruje  P a n  B ó g  ty le  łask.,  ile m u  do z b a w ie 
n ia  p o trzeb a ,  —  p rz e k o n a m y  się o tern w s z y s c y  
n  S ąd z ie  B o ży m , n ikogo  jed n ak  do  p rz y ję c ia  ich 
n ie  zm u sza .  S z c z ę ś l iw y ,  k to  z ła s k  B o ż y c h  k o r z y 

s ta  i z n iem i w sp ó łp ra c u je ,  k to  „po zn a ł  c z a s  n a 
w ie d z e n ia  sw e g o " .

P o z n a l i  go i z rozum ieli  g łos  łask i B ożej m ie 
s z k a ń c y  m ia s ta  N iniw e, g d y  p r o ro k  J o n a s z  w z y »  
w a ł  ich do p o k u ty .  N a w ró c i l i  się, a  P a n  B ó g  im 
k a r ę  d a ro w a ł .  P o z n a ła  go M a r ja  M a g d a le n a  i z ja
w n o g rz e s z n ic y  s ta ła  się  ś w .  poku tn icą .  P o z n a ł  a -  
p o s to l  ś w .  P io t r ,  g d y  P a n  Je z u s  w  p o d w ó rc u  a r c y 
k a p ła n a  rz e w n ie  n ań  spo jrza ł ,  pozna ł  i P a w e ł  św .,  
g d y  w  d ro d z e  do  D a m a s z k u  u s ły s z a ł  s ło w a :  „ S z a -  
w le ,  c z e m u  m nie  p r z e ś la d u je s z ? "  P o z n a ł  w r e s z 

c ie  choć  w  o s ta tn i e U h w i l i  i ło tr  n a  k rz y ż u  i r a z e m  
z J e z u s e m  p oszed ł  do raju . P o z n a ły  i zrozum iały; 
n iep rze l iczo n e  rz e s z e  ty ch ,  k tó r z y  już s ą  w  nieb ie  
i bez  u s ta n k u  dz ięku ją  Bogu, że  usłucha li  n a tc h n ie 
n ia  łaski. f

B ie rz  z a te m  z n ich  p rz y k ła d .  D zis  je szcze  stoi 
J e z u s  u  d rz w i  s e r c a  tw eg o ,  jak  s ta ł  u  b r a m  m ia s ta  
ś w .  i puka , —  m o że  ta k ż e  po r a z  os ta tn i .  Nie z a 
m y k a j  m u s e rc a  sw eg o , nie odpycha j ,  nie p o zw ól,  
b y  i n a d  to b ą  m u sia ł  p ła k a ć ,  jak  p ła k a ł  n ad  z a ś le 
p ien iem  Je ro zo l im y .

B ia d a  tem u, k tó ry  pozo s tan ie  g łu c h y m  n a  g łos  
ła sk i  B oże j  i ją  o d rzu ca .  S a m  sobie  w in ę  p rz y p is a ć  
m usi!  Kto nie chce  s łuchać , m usi c ierp ieć .

T a k  postąpili  sob ie  ludzie  za c z a s ó w  Noego, 
k t ó r y  bud u jąc  z ro z k a z u  B o żego  ko rab ,  n a w o ły w a ł  
z io m k ó w  s w y c h  do p o p r a w y  życ ia .  D a re m n ie  n ie 
s t e ty  —  z a  k a rę  w y g ła d z i ł  ich P a n  B ó g  po topem . 
O d w ró c i ła  się Je ro z o l im a  od Zbaw ic ie la ,  za  to  nie 
p o z o s ta ł  z niej k am ień  n a  kam ieniu , a  lud ż y d o w 
ski b ez  w ła s n e j  o jc z y z n y  je s t  po dziś  dz ień  tu ła 
cz e m  w ś r ó d  narodów '. Nie chc ia ł  z ro zu m ieć  J u d a s z  
p rz e s t ró g  J e z u s a  w  w ie c z e rn ik u  i m i ło śc iw y c h  
s łó w  Je g o  w  O gró jcu , i sk o ń c z y ł  ś m ie rc ią  s a m o 
b ó jcy . Nie k o rz y s ta l i  z d a n y c h  im ła sk  ci w s z y s c y ,  
k tó rz y  już s ą  w  piekle. D zis ia j  ża łu ją  i p łaczą ,  a le  
już je s t  z a  późno. Nie daj B oże , byś^ i ty  k ied y ś  
m usia ł  z tego  p o w o d u  p ła k a ć  i c ie ip ieć !

i III.
Jeże li  n a  w id o k  z n ie w a ż e n ia  św ią ty n i  J e ro z o 

lim skiej P a n  Je z u s  uniósł się ś w ię ty m  g n iew em , o 
ile w ię k s z y m  musi b y ć  sm u te k  Jego , g d y  z t a b e r 
n a k u lu m  p a t r z y  n a  ta k  n iesfo rne  n ie ra z  z a c h o w a 
nie się n ie k tó ry c h  ludzi w  k o śc io łach  n a sz y c h ,  k tó 
re  n ie ty lk o  d om am i m o d l i tw y  s ą  jak  ś w ią ty n ia  J e 
rozo lim ska , a le  dom am i B ożem i, m ie sz k a n ie m  s a 
m eg o  J e z u '  C h ry s tu sa .  P a m ię ta j  o tern i z a c h o w u j  
się w  kośc ie le  z a w s z e  odpow iedn io .  Am en.

ooo-

Iro łzusM  HajSiu. Marli P a n i Śnieżne!
(5 s ierpn ia) .  *

R z y m , s to l ica  ca łego  ś w ia ta  ch rześc i jań sk ieg o ,  
m a  p rz e sz ło  400 ko śc io łó w , nie l icząc  W  to  k i*



plic i o ra to r jów , 70 z tych  św ią ty ń  pośw ięcone są 
czci M atki Boskiej. Pom iędzy  temi 400 św ią ty n ia 
mi odznaczają  się cz tery , p rzew yższa jące  w span ia 
łością i pięknością n ietylko w szystk ie  kościoły w  
R zym ie, ale i na ca ły m  św iec ie :  Kościół Zbaw ic ie
la na  Lateran ie ,  Marji Panny Śnieżnej, B azylika 
św .  P io tra ,  jako też św. P aw ła .

P o w o d em  w ybudow an ia  tego s łynnego na ca 
ły  św ia t  domu Bożego był następu jący  w ypadek , 
k tó rego  w iarogodność pośw iadczają  nietylko zna
komici pisarze, ale i papieże Mikołaj IV, G rze
gorz IX i P ius II.

Za czasów  panow ania  papieża Liberjusza 
(352— 363), żył w  R zym ie mąż zacnego narodu, bo
gobojny i bardzo  majętny, imieniem Jan. Miał on 
za  żonę niewiastę , szlacheckiego pochodzenia, od
zn acza jącą  się w ysokiem i zaletam i i pobożnością. 
P o n iew aż  p a ra  ta  b y ła  bezdzietna, postanow iła 
p rze to  Najśw. P annę  uczynić spadkobierczynią  o- 
grom ućgo majątku. Chodziło tylko o to, jak tego 
dokonać.

S ta ło  się, tedy, iż w  nocy  dnia 4 sierpnia a z a 
tem w  najskw arniejszej porze roku, ukazała się w e 
śnie pobożnym  m ałżonkom  D ziew ica  św ięta ,  o- 
św iadczająć , że zapis przyjmuje i pragnie, abv  na 
cześć  Jej w ystaw ili  kościół na w zgórzu  eskwiliń- 
skiem. „Miejsce —  dodała  —  na k tórem  m acie w y 
s taw ić  św iątynię, poznacie po tern, że rano będzie 
pokry te ,  św ieżo spad łym  śniegiem". O budz iw szy  
się małżonkowie, wielce się ździwili, że mieli jeden 
i ten sam  sen i u radow ani pobiegli do P ap ieża  Li
berjusza, aby  mu to zdarzenie  opowiedzieć. O po
w iadan ie  ich uderzy ło  Ojca św . tern więcej, że i on 
sa m  miał zeszłej nocy  to sam o objawienie. Zgro
m adz iw szy  przeto  całe  duchow ieństw o udał się 
w ra z  z pa rą  m ałżeńską  i ogrom nym  tłum em  ludu 
do  pomienionego w zgórza , a u jrzaw szy  całą  jego 
pow ierzchnię popruszoną św ieżo spad łym  śnie
giem, za in tonow ał głośno hym n na c ł r / a ł ę  Boga i 
N ajśw ię tszej  Matki, w  czem  mu całe duchow ień
s tw o  i zebrane  rzesze  ludu w tó ro w a ły .  Niezadłu
g o  atoli stał się cud drugi, śnieg bowiem  w kró tce  
stopniał,  zostaw ia jąc  tylko najgłówniejsze linje i 
z a ry s y  rozm iarów , w  jakich rzeczona  św ią tyn ia  
jn iała  b y ć  w ys taw ioną .

W  kilkanaście lat potem s tanę ła  okaza ła  B a
zylika pod w ezw aniem  „Najśw iętszej Marji Panny  
śnieżnej". W  niej codziennie się gromadzi lud rz y m 
ski, aby  w  g o rących  m odłach b łagać  p rzeczy s tą  
D ziew icę  o w s taw ien ie  się do Zbawiciela, do niej 
zbiegają  się po dziś dzień pielgrzymi z całego św ia- 
Ja, aby  uczcić M atkę Bożą i z łożyć w Jej św ięte  
ręce  brzem ię trosk  i u trapień swoich. W idać, że się 
Zbaw icielow i podobała cześć  oddaw ana  w  ty m  ko
ściele świętej Bogarodzicy, gdyż zliczyć nie podo
bna  łask  w szystk ich , jakich wielbiciele Marji P a n 
ny  doznali, skoro nabożeństw o  ich było szczerem , 
& m odlitw a gorąca.

W sp an ia ła  ta  św ią tyn ia  i z tego względu za 
sługuje na uw agę, że jest w  niej pełno arcyp ięk- 
n ych  pomników, w y s taw io n y ch  przez  czcicieli 
M atki Bożej. Do nich należy  p rzedew szystk iem  za
liczyć kosz tow ne ob razy  m ozaikow e, um ieszczo
ne w  sklepieniu chóru  kościelnego. Kazał je sp ro
w a d z ić  P ap ież  S ykstus  III w  celu uwiecznienia r a 
dości, jaką przeję ty  zosta ł  ca ły  św ia t  chrześcijań
ski n a  cześć  potępienia k a c e rs tw a  N estorjusza i 
p rzy zn an ia  na pow szechnym  Soborze  w  Efezie 
ro k u  431 czci Marji jako ^B o g aro d z icy " .  /

D rugą  pam ią tką  gorącej miłości i uwielbienia 
Najśw. P an n y  w  tej św ią tyn i jest grube w yz łocen ie  
sklepienia kościelnego, dokonane z rozkazu  kró lew  
skiej rodziny hiszpańskiej p ie rw szem  złotem, jakie 
przyw ieziono do Hiszpanji po św ieżem  odkryc iu  
A m eryki. N ajcenniejszym  atoli klejnotem, zdobią
cym  kościół, jest św ię ty  Żłóbek, w  k tó ry m  niegdyś 
w  Betleemie złożono now onarodzonego S y n a  Bo
żego. Zitijduje się on w  kaplicy Sykstyńsk ie j  i p rze 
c h o w y w an y m  b y w a  pod o łta rzem  kaplicznym  pod 
posadzką. Zrobiony jest z prostego, za ledw ie z 
grubszego  ociosanego d rz ew a  i ujęty  w  misternie 
urobioną s reb rn ą  skrzyneczkę, o fiarow aną przez  
jednego z kró lów  hiszpańskich. Tylko w  dzień N a
rodzenia P ańsk iego  i w  czasie o k taw v  tej u ro czy 
stości w y s taw ia ją  tę reliKwję na cześć publiczną. 
Ileż to miljonów ludzi motil ło się już przed tym tro 
nem  przedw iecznego w ra z  z św ię tym  B ern a rd em : 
„O Jezu mój, im mniejszym się okazujesz w  Sw em  
C złow ieczeństw ie, tem w iększym  w  miłości, im 
w ięcej się dla mnie poniżasz, tem godniejszym  je
steś mej miłości".

•

 o o c --------

Sierpień.
Łańcuch zło ty  są „P io tra  okow y",
Ś w ia t je z pokorą całuje :
Na górze T ab o r  Jezus swem i s łow y 
Na mękę sw oją  ludziom w skazuje.

Ś w ię ty  Alfons św iatu  głosi 
Marji honor niepojęty,
A Dominik nam przynosi 
Marji Różaniec św ięty .

W n e t  Marję w  grób położą.
W niebow zięcie  go o tw orzy ,
I niebiosa się otworzą,
Tam  Ją  p rzy w ita  syn Boży.

P rzen a jśw ię tsza  te raz  w' niebie,
JaK królow a tam króluje,
Syn  posadził obok siebie,
Gdzie się nami opiekuje.

 o o o -----

Kapral Jamara.
M andżurja. Na b ezk resnych  stepach  w około  

He-liung-chiang szaleją w ichry , bez p rz e rw y  g n a
ne z lodowatej Syberji. W szędzie  śnieg. I.ecz w ie
czorem , dnia 11 listopada 1931 roku zdaje się, że 
zamieć minęła. Już nie pada. W śró d  ciszy, nocnej 
nie s łychać nic więcej, jak tylko ujadanie psów  
mongolskich, k tó re  sw ą  dzikością nic nie ustępują 
wilkom.

Około północy z podw órza  jednej z zagród, 
tw o rzący ch  w iosczynę Szu-scha-tzu, w y su w a ją  
się, jak cienie, pięć postaci ciemnych, m ilczących. 
To  żołnierze na koniach. W ysłan i  na zw iady , ab y  
stwierdzili, jakie są  siły chińskie na lew em  s k rz y 
dle, zgrom adzone w pobliżu Ta-shing. Oddział w y 
w iad o w czy  s tanow i cz te rech  kaprali pod d ow ódz
tw em  podporucznika Joscizaw a. Zbliżają się do 
rozległej rów niny, oświetlonej św ia t łem  księżyca.

P o  półgodzinnej jeździe spostrzegają  nagle z 
lasu  w y łan ia jący  się oddział chiński, k tó ry  o k rąża
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Ich i rozpoczyna oppr. Czy Chińczycy nie poznali 
się na swej ogromnej przewadze? Cofają się i zni
kają. Podporucznik Joscizawa daje rozkaz odwro
tu. Lecz już za późno. Na czterech samochodach 
Powracają Chińczycy, ścigają ich i prażą silnym 
Ogniem. Dwa konie zabite.

Jeźdźcy, obecnie spieszeni, nie przestają odpo
wiadać celnemi strzaŁami. Podporucznik z resztą 
szeregowców porzuca konie i śpieszy towarzy
szom na pomoc. Lecz daremne wysiłki. Już dwóch 
Japończyków poległo. Podporucznik, chcąc prze
krzyczeć huk wystrzałów, woła, co sił starczy:

— Jamara!
— Jestem, panie podporuczniku!
— Siadaj na koń i śpiesz co sił do pułku! Trze

ba złożyć taki raport: Oddział wysłany na zwia
dy pod dowództwem podporucznika Joscizawy, 
został przez wroga do nogi w yb ity około godziny 
3,25, 12-go listopada, sześć kilometrów na połud
niowy wschód od Ta-shing! Powtórz!

— Oddział wysłany na zwiady pod dowódz
twem podporucznika Joscizawy został przez wro- 
J?a do nogi wyb ity około godzin 3,25, 12 listopada, 
6 kilometrów na południowy wschód od Ta-shing!

— Dobrze. Ruszaj! Do widzenia!
— Do widzenia, panie podporuczniku!
Przesuwa się jak żmija bruzdami, ścigany gra

dem kul, dopada konia i wskok! Ledwo ujechał 
Pół kilometra, napotyka ośmiu żołnierzy chińskich, 
którzy zastępują mu drogę. Jamara nie ma przy 
sobie żadnej broni, ani palnej ani siecznej. Zeska
kuje z konia, zrywa z niego uzdy i puszczając je w 
fuch jak młynek, rzuca się na przeciwników uzbro 
ionych od stóp do głów.

Zaciekła walka, przekleństwa, jęki, nakoniec 
Słuchy upadek jakiegoś ciała...

*  *  *

Gdy wstało słonko rankiem dnia dwunastego 
listopada, rozjaśniło trochę ciemny loch więzien
ny w Tsi-Tsi-har, gdzie na barłogu widzimy krwa
wiącego z licznych ran, okutego w kajdany kaprala 
Jamarę. Przy nim oficerowie chińscy, którzy nie 
Szczędzą bezbronnemu kopniaków, plwocin i po
niewierki. Stary tłumacz pochyla się nad jeńcem 
' namawia go:

— Odpowiedz szczerze na wszystkie pytania, 
ko inaczej biada ci, chłopcze!

— Nie odpowiem na nic. Nie traćcie czasu! 
kepiej dobijcie mię!

Między oficerami wybucha gwałtowna sprze
czka, w którą nieśmiało wtrąca się stary tłumacz. 
Musiał im powiedzieć coś bardzo zabawnego, gdyż 
barskają głośnym śmiechem. Oficerowie sobie po
szli. Około południa wyprowadzają więźnia na je
dną z głównych ulic. Tam na środku ustawiony 
Jest słup, do którego przywiązują Jamarę wśród 
Urągowiska gawiedzi ulicznej, oficer odczytuje 
^ ’Vrok a tłumacz przekłada go na język japoński.

otem szepce skazańcowi do ucha.
,.  — Przekonawszy się, że nie wydostaną z cie
bie żadnego zeznania, skazali cię na natychmiasto
we rozstrzelanie. Lecz ja namówiłem sędziów do

aby wpierw przez siedm dni kazali ci stać tu 
bod tym pręgierzem. Tymczasem — i tu zaczął 
zęptać jeszcze ciszej — postaram się o to, że bę- 

J^ęsz uratowany. Tylko bądź cierpliwy, synu 
°k i ufaj mnie!

Jamara, stojąc pod słupem, widzi przemarsz 
tysięcy żołnierzy chińskich. A więc zanosi się na 
wielkie zderzenie obu arrnij nieprzyjacielskich... 
Słychać warczenie samolotu, nisko spuszczającego 
się nad miasto. Popłoch i zamieszanie. Skazańca 
czemprędzej zwalniają z pod słupa i n rtw a łzą  do 
więzienia. O ile nie zmięknie, będzie jutro roz
strzelany...

Lecz widocznie przyśpieszyli wykonanie w y 
roku, gdyż około północy słychać zbl.zające się 
kroki. Otwierają się drzwi i wsuwa się chyłkiem 
do więzienia ów tłumacz, zdejmuje Jamarze kaj
dany i wkłada na niego jakieś szmaty. Szepce do 
ucha, że w tern przebraniu może z nim opuścić w ię
zienie, byle tylko prędko, dopóki trwa popłoch, 
wywołany zjawieniem się samolotu japońskiego.

Przeprowadza go następnie do swego mie
szkania.

— Teraz posil się trochę a potem ukryjesz się 
w  tej szafie. Tu ciebie nikt szukać nie będzie!

Gdy minęły pierwsze godziny spokojnie w y
bawca tak wyjaśnił swe postępowanie:

Lat temu kilkanaście przybyłem do Japonji za 
pracą, bo u nas w Korei panował głód i nędza. Lecz 
daremnie wędrowałem od wsi do wsi, od miasta 
do miasta. Nigdzie staremu i słabemu nie chciano 
udzielić przytułku. Już nie mogłem z głodu i zmę
czenia utrzymać się na nogach, gdy jakiś młodzie
niec podarował mi dwadzieścia jen. Pożywiłem 
się za to i z czasem znalazłem także zarobek, ale 
nigdy nie zapomniałem, że ten młody Japończyk 
jałmużną swą uratował mi życie. Jest on teraz pe
wnie w tym samym wieku co ty.

Biorąc potem Jamarę za rękę, szepnął mu do 
ucha:

— Teraz w nogi! W  tern przebraniu nikt cie
bie nie pozna, żeś ty  Japończyk. Tylko idź tą dro
gą prosto przed siebie, aż napotkasz swoich!

Dziewiętnastego listopada dobija Jamara 
szczęśliwie do celu. Wyczerpany, ledwie trzyma
jąc się na nogach, zjawia się w pułku. Stawiony 
przed komendantem raportuje:

— Oddział, wysłany na zwiady pod dowódz
twem podporucznika Joscizawy, został przez w ro
ga u'ybity do nogi, około godziny 3.25 dwunastego 
listopada, sześć kilometrów na południowy wschód 
od Ta-shing!

— W ybity  do nogi? A jakim sposobem ty  tu 
jesteś?

Jamara chwiejąc się na nogach, wzdycha:
— Wstyd mię, że nie poległem razem z towa

rzyszami... Oni szczęśliwsi!...
— Głupiś! Twoja śmierć nie była potrzebna. 

Rozkaz przełożonego powinien ci być droższym 
niż życie lub śmierć bohaterska! Życiem nas 
wszystkich rozporządza Jego Cesarska Mość. — 
Wstań! Spełniłeś swój obowiązek. Brawo!

 o o o -------

Józef Maciejowski.

Knajpa.
Wieczorami Kunicki, skromny urzędnik, lubił 

odwiedzać knajpki. Nie te eleganckie, renomowane, 
ale’ zwyczajne szynki. Kunicki przychodził do ta
kiego szynku koło godziny dziewiątej, dziesiątej 
wieczór, siadał nad „bombą“  piwa i Jednym wię-



k szy m 11, z w y k łą  tw o ją  porcją i... o b serw o w ał 
w szy s tk o  i w szystk ich .

P rzychodził  nietyle d la  tego p iw a i kieliszka 
czyste j ,  He właśnie  dla obserw acji ludzi, posłuchać 
co  mówią, zobaczyć co robią, poco do takiego szy- 
neczku  przychodzą.

O dw iedzając  skrom ne knajpki, po pew nym  
czasie  zauw aży ł,  że każda m a swoją klientelę. — 
T aki klient do innej knajpki nie pójdzie, choćby  b y 
ła  w pobliżu tej, do której uczęszcza stale.

D laczego? —  Spostrzegł d w a  pow ody. P ie r 
w sz y  — tow arzys tw o , przygodni znajomi, tacy  od 
kufla i kieliszka, ti drugi —  „k red a11.

—  Zapisz no pan, panie Józefie, dw ie „setki“ i 
bom bę —  od zy w a si.ę klient bez pieniędzy i pan 
Józef, właściciel knajpki, zap isyw ał.  Oczywiście, 
pan Józef znał klienta. W iedział gdzie mieszka, 
czem  się zajmuje, a p rzedew szystk iem  —  że za 
płaci. „B orgow ać11 —  borgow ał, bo takie czasy  
pieskie, ale musiał wiedzieć komu.

D ruga kategorja  gości to klienci, k tó rzy  p rz y 
chodzili na angielkę piwa, nibyto na angielkę, ale 
w łaśc iw ie  potOj ab y  się przyplątać, do dobrze już 
podchmielonego gościa. P łaci za  angielkę, a p o tra 
fi w ypić  kilka kolejek z podchmielonym gościem na 
jego rachunek.

Ten rodzaj klientów, zaw sze  by ł  mile widzia
ny  w  knajpkach. Umiał nabierać „w lanego11 albo 
„zalanego1* gościa i knajpce p rzysparza ł  dochodu.^

Tego rodzaju klienci należeli do „dobrych11, 
raz  widy wało się ich pod „B aranem 11, drugi raz pod 
„G w iazdą11, innym znów  razem  w barze  pod „Szo
penem 11. Dochodzi do „wdanego11 albo .zalanego11 
i wdaje się wr pogaw ędkę no —  a potem kieli
szeczki w  ruch.

A te pogawędki. Co za pogawędki i o czem.
P rzed ew szy s tk iem  i stale o kryzysie ,  bezrobo

ciu, oszustw ach. P o tem  o złych rządach. Tu za 
w sze  k ry ty k u jący  z ciężkiemi westchnieniami był 
m ądrze jszy  od w szystk ich  ministrów, p rezy d en 
tów . Ba. G dyby  to on był u w ładzy. G dyby  to on 
rządził. Ale nie rządzi i dlatego jest źle.

Kunicki siedzi tym  razem  pod „B aranem 11 
I słucha, co mówdą koło bufetu, jeden m ały  brunet, 
la t  ze czterdzieści i drugi wysoki, chudy, blady 
jegomość po trzydziestce . Ten wysoki to w łaści
w ie  „nabieracz w lanych11, ten m ały  —  jakiś gość 
już dobrze m ający  w  czubie.

O czem  m ó w ią?  o Ruszczew skim .
—  Złodziej bo złodziej panie dzieju —  mówi 

gość —  ale co mu tam będzie. N ajwyżej posiedzi. 
W ielki interes. Kto się tam  dziś t roszczy  o to, że 
będzie s iedzia ł?  H ę?

Nabieracz, zaw sze  gościowi potakuje. Żeby 
nie w iem  co plótł, nie wiem jakie bezsensow ne 
rzeczy  opowiadał, nabieracz nigdy nie będzie opo
nentem . Jes t to  już tak ty k a  znana i w y p ró b o w an a  
z pijakami. Bo nie daj Boże przyczepi się taki 
„w la n y 11 i w te d y  heu... aw an tu ra  gotowa.

W ięc o Ruszczewskim...  Co z tego, że będzie 
d a jm y  na to siedział.

—  Tak. Tak. Racja  —  potw ierdza nabieracz.
—  D w a większe, panie g rzeczny  —  zw raca  

się gość „za lany11 do pana Józefa i pan Józef nale
wa, a jak  nie on, to bufetowa, zazw ycza j  nie
b rzydka ,  g ładka  i zgrabna.

B ufetow a w  knajpce jest niezbędna. P ah n a  
Tosia, c z y  panna  Stefcia, toć to przecież atrakcja  
dla gości s ta łych  i p rzygodnych . ,.WTleje“ się taki

gość i nuż zaprosi pannę Tosię albo pannę Stefci* 
do stolika, a  w ted y  rachunek  — proszę siadać. — 
Dziesięć złociszów, a  czasem  to i dw adzieścia  
obleci, a  że ręce gościa idą w  ruch, niby koło ta* 
kiej panny Tosi albo Stefci, to i cóż.

W ięc  i pod „B aranem 11 jest taka  a trakcja  w  
postaci pulchnej panny Tosi. I właśnie panna T o
sia siedzi p rzy  stoliku na kanapce z innym „wla* 
n y m 11 już gościem. Pulchniutka, ładniutka udaje, 
że pije, a gościowi wciąż dolewa. Pali pap ierosy  
i o d su w a  w strę tne  łapy gościa. P a n n a  Tosia w ła 
ściwie nic na to, tylko zlekka broni się przed z w y 
k łą  ag resyw nośc ią  natręta.

Kunicki siedzi nad bombą, obserw uje  i słucha.
—  Pani m a ładne łydeczki —  mówi gość p rzy  

stoliku. Sypie komplementami i popija. Je s t  łzaw o 
nastrojony. W idocznie tak  go usposabia z drugiej 
sali rzępoląca m uzyczka —  fortepian i skrzypce, 
m ordow ane do późna w' noc przez dw óch niewi* 
domych grajków.

Ł z a w y  flirt odchodzi, no, i w ódeczka odclio- 
•dzi, k tórej panna Tosia gościowi nie żałuje.

T ym czasem  p rzy  bufecie skończono o Rusz- i 
czew skim , teraz jest m o w a  o nędznych zarobkach.

—  Dawniej —  ho, ho, p rzed wojną. Ho, ho, 
panie, zarabiało  się zdrowo... Można było i ze 
d w a  ruble tracić, a dziś jak się cz łek  zabaw i i w y 
da. pięć złotych... G w ałtu  re ty !

—  Tak. Tak. Racja —  po tw ierdza  nabieracz.
—  W szystko , panie, do luftu.
—  Wrszystko nędza i smród.
—  A tak.
—  A tak.

— Panie Józefie, dwie większe z kropelkami.-
A przy  stoliku pulchna panna T osia  już n ac ią

ga „w lanego11, coś z nim popada, pije kolorową.
A m uzyczka  rzępoli jakieś tango „MMonga11.
W' tejże sali siedzi w kącie przy  stoliku blady, 

szczupły młodzieniec. Podchw ytu je  melodję tan 
ga, no i ry czy  na ca ły  glos:

—  Tango m i l o n g a a a . . .
Gość przy  bufecie o d w raca  głow ę:
—  A nie ryczże  pan tak  —  w oła  donośnym 

głosem.
Ale tamten nie zw aża  na to i śp iew a dalej 

ochrypłym  głosem. W esoło  mu. Kończy pól-li- 
trówkę...

— Niech się drze psiakrew, k iedy chce — re
zygnuje gość p rzy  bufecie z dalszych uwag. Już 
mu śpiew  nie przeszkadza. Oto now a kolejka wód* 
ki stoi przed nim i jego p rzygodnym  znajomym.

— Do luftu w szystko  —  przypomina sobie 
swoje ostatnie słowa.

—  Nędza i smród.
—  I głód —  dodaje nabieracz.
—  A żebyś  pan wiedział. Dawniej, przed woj

ną! Ho, ho, paniuńciu! jak się w yda ło  d w a  ruble — 
furda. N ie? A dziś w y d asz  pięć złotych, a potem, 
psiakrew , żałujesz. D w a  w iększe! panie Józefie!

Kunicki siedzi, pije sw oją  bombę, patrzy , s łu
ch a  i m yśli:

—  Ludziska jednak m ają  czas  i pieniądze... je
dnak  coś niecoś znajdzie się. na czy s tą  i na likief 
dla panny Tosi, cz y  Stefci.

M uzyczka  g ra  dalej tango.
Z sali w ychodzi za lany  mocno gość blady, 

oczy  mętne. R y c z y  swoje tango „M ilonga11 1 
chw ie jnym  krokiem podchodzi do bufetu.

(Dokończenie nastąpi.)


